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g a ze ta  l w o w s k a
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

* wyj$tkiem  dn i poświątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iura  Redakcyi i A d m in is trac ji 
ulica C zarnieckiego 1. 10. — E kspedycya  m iejscowa 
w hiurze dzienników  St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — L isty  należy  frankować.

Reklam acye o tw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakcyi N r. 88.

Telefon A dm in istracy i N r. 637.

P r e n u m e r a t a .

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
32 K | ówierćrocznie 8 K — h. 
16 K ] miesięcznie 2 K 70 ti.

m i e j  s c o w a :  
rocznie . . . 24 K I ćw ierórocznie . . 6 K
półrocznie. . . 12 K | miesięcznie. . . 2 K

W Niem czech 3 K 20 h m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 4 K 60 h. m iesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literack i" , dodatek m iesięczny do Gazety Lw ow skiej, o trzym ują  cało-
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  prenum eru ją  od 1 stycznia  do końca czerwca

lub od 1 iipea do końca grudnia, ćw ierćroezni i m iesięczni za dopłatą ;! p ierw si 1 K 50 h., d rudzy  60 h. 

„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Oeny og łoszeń : W iersz petitow y lub jego 
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i  liczbowe po 30 hal., nad es ła ­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary  pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za w iersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w y łączn ie : B iuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu  wy­
łącznie  A g e n cy a : O. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yareftne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ........................... 24 K

półrocznie (od 1 stycznia do 30
czerwca) ........................... 12 K

Ćwierórocznie (od 1 stycznia do
31 marca) ...................... 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . 2 K

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie .........................32 K  — h
półrocznie . . . . . 16 K  — h
ćwierórocznie . . . .  8 K  — h
miesięcznie.....................2 K  70 A

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroezni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroezni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ...........................8 K
półrocznie . . . .  4 -K
ówierćrocznie . . .  2 K

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
stycznia b. r. najmiłościwiej nadać dr. Józefowi 
R o s e n f e l d o w i ,  starszemu rabinowi izrae- 
lickiej gm iny wyznaniowej w Czorniowcach, 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

P . M inister wyznań i oświaty reskryp­
tem z 30 grudnia 1913 1. 57.547 na wnio­
sek R ektoratu Szkoły politechnicznej i zmie­
niają^ postanowieni i reskryptu z 5 listopada 
1912 1. 41.064 intymowanego Rektoratowi 
reskryptem  tut. z 16 listopada 1912 1. XIV. 
2734/1, zam ianował na resztę trw ania funk­
cyjnego okresu komisyi egzaminów państwo­
wych dla II. egzaminu państwowego budo­
wnictwa lądowego, zastępcą przewodnicząego 
profesora dr. Tadeusza O b m i ń s k i e g o .  Za­
razem zwolnił P. M inister wyznań i oświaty 
profesora dr. Jana  B o g u c k i e g o  z funkcyi 
zastępcy przewodniczącego powyższej komisyi.

P. N am iestnik przeniósł weterynarza 
powiatowego Stanisław a W i l k a ,  ze Lwowa 
do Podgórza.

Prezydent galicyjskiej Dyrekcyi poczt i 
telegrafów przeniósł asystenta pocztowego A n­
drzeja Ł y d u c h a ,  ze Lwowa do Krakowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lioów, 21 styc$nia.

Rada Państwa.
P. Rychtera, który rozpoczął mówić 

wczoraj o godz. 11 m. 15 rano, poprosił, o 
godz. 5 Przewodniczącego, aby przerw ał po­

siedzenie na krótką chwilę. Przewodniczący 
zgodził się na to. Po przerwie p. R ychtera 
mówił dalej.

P. R y c h t e r a  oświadczył po czesku, 
że agraryusze czescy są za uchwałą komisyi 
mieszanej i za żadną ceng nie dopuszczą do 
uchwalenia wniosku dodatkowego, przedłożo­
nego przez chrześciańsko-społecznych. Ob­
s trukc ja  ich zwraca sig wyłącznie przeciw 
systemowi rządowemu, nieprzyjaznemu dla 
Czechów.

Przy końcu swej mowy, która trw ała 
10 godzin, mówił z kolei p. R ychtera po 
niemiecku i oświadczył, że jeśli stronnictw a 
wigkszości w istocie pragną przyjść z pomo­
cą urzędnikom i załatwić w irodze parlam en­
tarnej plan finansowy, powinny przedstawić 
Rządowi, że w interesie rzeczywistego par­
lamentaryzmu, planu finansowego, urzędników 
i całego Państw a powinien ustąpić i musi 
ustąpić (oklaski na ławach agraryuszów i 
radykałów czeskich). Na tem  obrady zakoń­
czono. N astępne posiedzenie dziś.

O wczorajszem posiedzeniu Komisyi 
parlam entarnej Koła polskiego wydano na­
stępujący kom unikat: Komisya parlam entarna 
Koła polskiego uchw aliła na wczorajszem 
posiedzeniu dążyć do załatw ienia za wszelką 
cenę planu finansowego w drodze parlam en­
tarnej i dołożyć wszelkich starań w kierun­
ku usunięcia wszystkich trudności.

Poln. Corr. donosi o wczorajszem po­
siedzeniu Komisyi parlam entarnej Koła pol­
skiego, że Koło polskie jest za przyjęciem 
bez zmiany sprawozdania komisyi wspólnej 
obu Izb bez wniosku dodatkowego stronnic­
twa chrześciariskie-społecznego. Urzędujący 
wiceprezesi Koła pp. German i Kędzior za­
wiadomili o tej uchwale prezydyum Związku 
niemiecko-narodowego i otrzymali od tego 
Związku zapewnienie, że Związek zajmuje to 
samo stanowisko.

Zjednoczenie chrześciańsko-społeczne o- 
rzekło jednom yślnie na wczorajszem posie­
dzeniu, że warunki postawione przez agra- 
ryuszy czeskich w sprawie dopuszczenia pla­
nu finansowego są niemożliwe do przyjęcia. 
Wobec tego Zjednoczenie postanowiło wy­
trw ać niezm iennie na swem stanowisku. Br. 
Fuchs zawiadomił o tej uchwale P. Prezy­

denta M inistrów na konferencji przewodni­
czących klubów i dodał, że to stanowisko 
nie zwraca sig ani przeciw Rządowi, ani 
przeciw osobie P. Prezydenta M inistrów.

Jak  słychać, Związek niemiecko-naro- 
dowy upoważnił jednom yślnie swoje prezy­
dyum ao rozpoczęcia z innem i stronnictw a­
mi rokowań w sprawie cofnięcia wniosku 
dodatkowego.

O godz. 4 popołudniu zebrała się po­
nownie u P. Prezesa Gabinetu konferen­
c ja  przewodniczących klubów. Obrady odro­
czono atoli do dziś popołudnia, ponieważ 
stronnictw a chcą naprzód na posiedzeniach 
swoich klubów porozumieć sig w sprawie 
cofnięcia wniosku dodatkowego.

Deutschbóhmische Corr. dowiaduje się, 
że hr. S turgkh na prośbę wielu polityków 
oświadczył gotowość wyznaczoną na sobotę 
24 b. m. konferencję  w sprawie zgody czes­
ko-niemieckiej, rozpocząć już w piątek dnia 
23 b. m. W  dniu tym przybedzą do P. P re ­
zesa G abinetu reprezentanci stronnictw  
czeskich przed południem , niemieckich zaś 
popołudniu.

Awans noworoczny
w rezerwie c. i  t .  arm ii.

(XII) Kadetami w rezerwie zamiano­
wani zostali w p u ł k a c h p i e c h o t y ,  b a t a ­
l i o n a c h  s t r z e l c o w i  o d d z i a ł a c h  te c h -  
n i c z n y c h  aspiranci na rezerwowych kade­
tów : Hugo Moskovitz 93, Józef Sereda 77, 
Adolf F lehel 10, Jan  H entschel 1, Stanisław  
Kramarzewski 4 bat. strzelc. poln., H erm an 
Greiffeneg-Saffran 9, Józef Kleske 1, Jan  
W eihonig 15, Em il Szturc 57, E rn est Preiss 
57, A dolf B ernard 56, Franciszek Vrana 45, 
Józef W enty 3, A ntoni Tomeś i dr. A ntoni 
Steffeń 45, Aloizy Vek 45, A ntoni Stahala 
10, W alter Steiner 55, Fryderyk Łakomy 93, 
W ilhelm  Seemann 3, Karol Janda 9, F ra n ­
ciszek J if ia  10, Szulirn Karp recte F ried- 
m ann 58, Jan  Essm ayer 93, W ładysław  P a ­
jąk  80, M ichał Fedyk 89, W iktor Spata 45, 
F ryderyk Nikodem 15, Józef M aixner 55, 
W łodzimierz Rychlicki 77, Jan  Szal 90, 
Edw ard Bydliriski 15, M ichał Tokarzewski 80,

4)

Józef Weyssenhoff.

PU SZC ZA .
POWIEŚĆ.

II.

(Ciąg dalszy).

Już kilka dni mieszkali przyjaciele w 
Turowiczach, ale ani jeden, ani drugi nie 
nabierał ochoty do przyszłości swojej w tem 
zaciszu. Edward miewał narady z Juchnie­
wiczem, beznadziejne, bo rządca rozumiał 
tylko status qu,o w gospodarstwie, a o zrea­
lizowaniu dorażuem ogromnych sum potrze­
bnych mówił, jak o bajce. To znowu Koto­
wicz zamykał się sam w pokoju, robił zapew­
ne rachunki, pisał listy, a może nawet testa­
ment.

Kamil zgodziłby się łatwo na taką wil- 
l6gjaturę, bo całe życie spędzał właściwie 
w gościnie u bliźnich — lepszej lub gor­
sze j— gdyby miał tu przynajmniej zodowo- 
muie fizycznego dobrobytu. Przypominał so­
bie miesiące, spędzone na wsi u możniej­
szych przyjaciół, którzy posiadali albo plac 
tenisowy, albo bilard, albo wyborną stajnię, 
wszyscy zaś dobrą kuchnię i ponęty towa­
rzyskie pań domowych. Tutaj brakowało lego 
wszystkiego. Nawet porządnej łódki nie było 
na rzece, same tylko rybackie, niebezpieczne

dussehiibki. Oprócz spotkań z Edwardem  
przy stole jadalnym , nie dosyć rozkosznym, 
pozostawałaby partyjka w ecarte lub w pikietę, 
z którego to przemysłu miewał Kamil stały  
dochodzik od przyjaciół, ale Edw ard, po n ie­
dawno przegranych wielkich sumach, nabra ł 
takiego obrzydzenia do kart, że nie chciał 
ich brać do rąk. Doświadczenia życia nie 
zawsze łatwego w yrobiły w Kamilu stoicyzm, 
równość humoru i delikatność m anjer, które- 
mi opłacał uprzejmości świadczone mu przez 
bogatszych przyjaciół, ale te zalety towa­
rzyskie, nigdy nie zostały wystawione na 
cięższą próbę, jak w Turowiczach. Z rozpa­
czy wziął się W erda do czytania; skończył 
romans „wagonowy", który m iał z sobą, po­
tem zaczął szukać po szafach, gdzie było 
sporo książek zapylonych i niemodnych. P e­
wnego dnia wynalazł „Listopad" Henryka 
Rzewuskiego i w nim  odkrył zamach na 
Stanisława Augusta, w listopadzie roku 1771- 
go, co mu dało sposobność rozwodzenia się 
przy wieczerzy o rew olucjach wogóle, spe­
c ja ln ie  o zamachach na życie osób koronowa­
nych : o spisku 1771-go roku dowiedzał się 
dopiero co, ale o ścięciu Karola I-go w Whi- 
te-Hall i Ludwika XVI w Paryżu, wiedział 
już dawniej.

Edw ard nie słuchał, nie odpowiadał, 
był fatalnie smutnym towarzyszem. Kamil 
przebaczał mu ze względu na przygnębiające 
wypadki. Zresztą dla Edwarda, jako dla da­
wnego i cennego przyjaciela przybył tutaj 
Kamil, poświęcił się.

Dopiero zdarzenie dość pospolite roz­
proszyło na parę godzin ponurą zadumę E d­
warda i regularną nudę Kamila. Po obiedzie,

lepszym nieco niż poprzednie, przyjaciele 
skosztowali jakiegoś wina, które okazało się 
wybornym maślaczem, wypróżnili butelkę i 
tęgo sobie podpili.

Chociaż otaczała dwór noc pochmurna, 
stało się tak, jakby zapanowała nad światem 
sztuczna, przenikająca radosnem zaufaniem 
do życia, pogoda. Zapadły się gdzieś mroki 
i bole, znikły tragiczne trudności, puściły 
więzy postanowień i zakazów. Przyjaciele 
rozmawiali gorąco o „niej", o tej, która była 
samym rdzeniem  dram atu, szarpiącego duszę 
Edw arda.

— Ona ciebie jednego naprawdę kocha, 
Edziu. Słowo honoru... no, słowa dać nie 
mogę za nią, ale wierz m i : ona cię kocha...

— Po co ty mnie tumanisz, Kam ilu? 
Nie jestem  dzieckiem, ani pijany. Gdybym 
nawet w to wierzył kiedyś, to bym stracił 
wiarę teraz, gdy tak sobie ze mną postąpiła.

— Przesadzasz, E d z iu ! Cóż tak stra­
sznego w tym jej wyjeździe? W yjechała z 
mężem.

— Drwisz chyba, K am ilu? Ona wszę­
dzie jeździ z mężem. A dlaczego powlokła za 
sobą tego Sanchez Toledo, tego przybłędę?!...

— Sanchez Toledo ?... bardzo dobra ro­
dzina. A pojechał za nią?... no, bośmy się 
wszyscy trzym ali w jednej paczce. Myśmy 
wrócili do kraju, on pozostał — to naturalne.

— E t, gadasz! W iedziała przecie, w ja ­
kie ja  wpadłem tarapaty, wiedziała jeszcze 
więcej... I  wyjechała na przejażdżkę po Hi­
szpanii, bo ją  nam ów ił ten m ark iz ! To n ie­
godne !

— P rosiła  nas przecie, żebyśmy razem 
jechali.

— Jakże, skoro musiałem powracać do 
sieb ie?  Mówiłem jej o tem.

— Nie skombinowała, Edeczku. Ona 
jest niepraktyczna, nie widzi ziemi, po któ­
rej siąpa... „wygnanka z raju", jak  ją  do­
brze nazywa don Alfonso, choć go nie lu­
bisz. Isto ta  prawie bezcielesna...

— Ona bezcielesna?! — parsknął nagle 
Kotowicz spazmatycznie — ta kobieta, gdy 
wpadnie w szał, gra na nerwach całe symfo­
nie zmysłowe!... Jakaś A frodyta nubijska...

— Aa, nie wiedziałem — w trącił W erda 
zaskoczony przez to wyznanie.

— Poczekaj, nie myśl, żebym ja  z nią... 
Gdzież ta m !...

Zawahał się na chwilę, poczem przemó­
wił, przysuwając się do K am ila:

— Liczę na twoją dyskrecyę, Kamilu — 
i lepiej powiedzieć wyraźnie niż niedomawiać. 
W ięc wyobraź sobie: Na pięć dni przed tym 
jej wyjazdem, kazała mi przyjść do siebie 
wieczorem. Mąż w yjechał gdzieś na parę dni, 
gości nie było dosłownie żadnych — byliśmy 
we dwoje. Przyw itała mnie bardzo mile, cała 
drżąca, z nozdrzami chodzącemi, jak różowe 
skrzela. I  zapowiedziała, że chce dla mnie 
uczynić coś bardzo wyjątkowego, popełnić sza­
leństwo... no, ale muszę poczekać tu i obie­
cać, że się nie ruszę z krzesła, które mi 
wskazała, aż ona sama pozwoli — kazrła mi 
przyrzec to pod słowem honoru.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W iktor Herzog 1, Jan  M iodoński 56, Józef 
Pycha 45, H enryk Schm aubelt 3, W ładysław  
Pav i W acław Cech 15, Jarosław  Vaneóek 
9, Adam Lipowski 77, Edw ard Ćerny 77, 
Ja n  R óttig 40, R udolf W oitek 1, Em anuel 
Kaczkowski 58, Karol Doutlik 90, Edw ard 
Pfeiffer 3, Kazimierz Lysowicz 9, Franciszek 
Form ann 93, Jakób Strzek i Jarosław  Uśak 
40, U lryk Korinek 89, Eugeniusz Kopietz 
57, Franciszek F ryd l 45, Leopold Stepan 
9, Rudolf P ink  1, Jarosław  Svaty 10, F ry- 
daryk Suchy 45, Em il Ilickl 10, Veit Kuże- 
la 15, Józefy Zwolsky 77, Rudolf Lablerg, 
F ranciszek Żlabek 45, W iktor Gotschke z 
13 w 20; Rudolf Schwippl z 13 w 57, Ru­
dolf Schindler z 13 w 20 ; Jan  Thum m erer 
z 73 w 41, Jan  F ranek  100, A lfred Hanke 
z 87 w 10, A leksander H illenbrand i Józef 
Krystanowski 30, A dolf P ratzer 41, Henryk 
K neller 40, F erdynand P etters  z 8 w 20, 
dr. A lfred B ittner z 13 w 97, Józef Jachim ­
czak i P io tr Tkaczuk 58, F ryderyk Kern 13, 
A leksander Mozarin 41, Otto S trache z 8 w 
9 bat. pion . A lfred P eikart 13, August W in­
te r  z 8 w 9 bat. pion., W alter Kornke 13, 
Maks Schatzbezger z 24 w 15, Stanisław  
Bojnowski z 24 w 15, Stanisław  P re isner 11 
bat. saperów, Leon Kazubski z 4 w 10 bat. 
saperów, Franciszek Hólzl i Kurt H erm ann 
30 bat. strzelców, Karol Volkmann z 14 w 
95. R udolf Rosensprung i Jerzy Lew ith z 
54 w 90, W acław Mach z 35 w 90, dr. 
Franciszek Droźaćek z 59 w 90, dr. H alter 
Gross z 99 w 95, Jan  Kiweluk z 73 w 95, 
S tanisław  Kozubek 56, Jan  M inticz 58, E ryk 
Barfuss, Jan  Zim m erm ann i Ryszard Schos- 
ta l z 13 w 95, F ryderyk Saulich 1, A ntoni 
Katzer 95, Izaak M elzer false Reiss 58, Ju- 
lius Patzeltj 3, W ilhelm Herczyk 100, dr. 
R obert Sonnenm ark 93, W alter L iew ehr 13, 
Leon Liskowacky 80, Franciszek Doźak z 
88 w 80, Rudolf Gluck 30 bat. strzelców 
poln., Józef Schlager z 59 w 30, Edm und 
H natek z 99 w 30, Oskar Kohn z 8 w 80, 
Franciszek Mikulik z 53 w 89, Em il Kasper- 
lik z 13 w 57, Franciszek Ilousa i W acław 
Kolomaznik z 91 w 30, Aloizy Rau. z 35 w 
80, F ryderyk W ittke z 24 w 15 Józef Omann 
30 bat. strzelców polnych. (C. d. n .)

2 innych parlamentów.
Sejm węgierski obradował wczoraj w 

dalszym ciągu nad ustaw ą prasową.
*

N a wczorajszem posiedzeniu parlam entu 
niemieckiego obradowano nad budżetem m i­
n isterstw a spraw  w ewnętrznych.

*
W francuskiej Izbie deputowanych m i­

n iste r wojny uzasadniał wniosek w sprawie

wyznaczenia 20.000 franków na  koszty po­
grzebu gen. P icąuarta. M inister podniósł, że 
zm arły jako m in ister wojny w ciężkich dla 
ojczyzny godzinach spełn iał znakomicie swe 
obowiązki. (Oklaski na lewicy, wrzawa na 
prawicy i w centrum .)

Dep. D e n a i s  w oła: On nie w ypełniał 
swych obowiązków na tem stanowisku. Z le­
wicy pod adresem dep. D enaisa odzywają się 
g ło sy : pułkownik H e n ry ! wrzawa na p ra­
wicy; słychać rozmaite okrzyki.

Gdy prezydent przywrócił spokój, m i­
n ister wojny dokończył swej mowy i pod­
niósł, że gen. P ieąuart nigdy nie cofał się 
tam, gdzie szło o sprawiedliwość.

W niosek uchwalono 358 głosam i prze­
ciw 144.

Nad tą  samą sprawą obradował wczoraj 
również Senat i po dłuższej dyskusyi uchwa­
lił żądany kredyt 221 głosami przeciw 30.

KRONIKA.
Lwów, 21 stycznia.

Kalendarz.
C z w a r t e k ,  (22 stycznia) :
Wincentego m. — Witysława. — Poływ- 

jawkta.
Wschód słońca o godzinie 7'08 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'03 po południu.
T e m p e ra tu ra .  O godzinie 12 w połu­

dnie — 7 stopni Cel.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Nowym Sączu z gru­
py gmin miejskich, a mianowicie z miasta No­
wego Sącza, rozpisało Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa na dzień 13 lutego b. r.

Wyboru tego dokona Rada gminna m. 
Nowego Sącza.

— Wybory uzupełniające do sądu 
przemysłowego we Lwowie odbędą się w "ra­
tuszu dnia 1 lutego b. r. do ciała wyborczego 
robotników, zaś w dniu 2 lutego do ciała wy­
borczego przedsiębiorców, w obu dniach od go- 
gziny 9 rano do 2 popołudniu.

Niedoręczone legitymacye można odebrać 
w Y depart. (ratusz II  p.) na dwa dni przed 
terminem wyborów.

— Bank „F irst Socend National 
Bank o f  P ittsburgh" w Pittsburgu w Pen­
sylwanii popadł w konkurs, według wiadomości 
otrzymanej przez Ministerstwo handlu.

Wprawdzie sanacya tej instytucyi ma 
uzasadnione widoki, jednak ponowne otwarcie 
tego banku nie jest jeszcze wcale zabezpieczone. 
Z uwagi na to jest rzeczą wskazaną, aby tu­
tejszo krajowi wierzyciele powyższego banku 
zgłosili swoje pretensye w c. i k. Konsulacie 
w Pittsburgu w Pensylwanii dołączając odnoś­
ne doknmenta.

— Konferencye dla Kongregacyi zie­
mianek pod wezwaniem Matki Boskiej kocha- 
wińskiej będzie mieć JE . ks. Arcybiskup Teo- 
dorowicz w dniach 2 4 , 25 i 26 b. m. w ka­
tedrze ormiańskiej we Lwowie. Z upoważnienia 
JE . ks. Arcybiskupa, Kongregacya udzieli kart 
wstępu do katedry w te dnie także i paniom, 
do Kongregacyi nie należącym. Karty wstępu 
będzie można otrzymać w dniach 21 , 22 i 23 
b. m. międi.y 3 a 5 po południu u p. Heleny 
Skolimowskiej, ul, Kochanowskiego 64 i u p. 
Heleny Gniewoszanki, ul. Ziemiałkowskiego 14, 
a także w biurze Ziemianek, Bourlarda 6, mię­
dzy godz. 10 — 12 w południe w środę i czwar­
tek, t. j. 21 i 22 b. m. Konferencye rozpoczną 
się w sobotę 24 b. m ., poprzedzone bezpośre­
dnio Mszą św. o godz. 9 rano.

— Wystawa prac warstatów studenc­
kich. Otwarcie dorocznej wystawy prac w ar­
statów studenckich Ligi Pomocy przemysłowej 
i rozdanie nagród pilności odbędzie się w so­
botę dnia 31 stycznia b. r. o godź. 4 po po­
łudniu w lokalu warstatów przy ul. Pańskiej 
1. 1 1 .

Wystawa potrwa do dnia 8 lutego b. r. 
włącznie. Wstęp dla młodzieży szkolnej bez­
płatny, dla starszych po 10 groszy od osoby.

— Bal kupiecki, który odbędzie się za 
kilka dni w salach strzelnicy, zapowiada się 
bardzo dobrze. Zaproszenia u seniora stowarzy­
szenia p. E. Riedla, ul. Teatralna 1 3.

— Wystawa karykatur znanych oso­
bistości świata artystycznego i literackiego 
Lwowa, znanego artysty malarza Stefana Son- 
newenda, zostanie otwarta dnia 2 lutego 
w Kole literacko - artystycznem. Wystawa ta 
dziś już budzi wielkie zainteresowanie.

— K om itet artystyczny balu Koła 
literacko-artystycznego, zapowiedzianego na naj­
bliższą sobotę 24 b. m. odbył onegdaj dłuższe 
posiedzenie, na którem omawiano sprawę deko- 
racyi sali. Uzyskała ogólną aprobatę myśl prze­
mienienia na tę noc sali Koła w krajobraz ta­
trzański ze skaiistemi grotami, szumiącym po­
tokiem, szałasami i t. d. O ile dzisiejsza próba 
się powiedzie, górski ten krajobraz oświetlony 
będzie reflektorem w postaci księżyca.

Rozsyłką zaproszeń na ten bal zajmuje 
się osobna komisya. Osoby z prowincyi, jako 
też miejscowe, któreby z powodu omyłki nie 
otrzymały zaproszenia, zechcą się zgłosić listo­
wnie do Koła, a bezzwłocznie sprawa przedło­
żona zostanie tej komisyi do załatwienia.

— Konkurs. W lipcu ubiegłego roku 
dyrekeya Towarzystwa Przyj, sztuk pięknych 
we Lwowie ogłosiła konkurs na premię dla 
członków Towarzystwa, a mianowicie* dyrekeya 
Towarzystwa Przyj, sztuk pięknych ogłasza 
konkurs na premię dla członków Towarzystwa. 
Premią tą ma być autolitografia barwna, odpo­
wiadająca następującym warunkom: 1. Kompo­
zycja figuralna na dowolny temat. 2. Rozmiar 
obrazu 60 na 70 cm. 3. Ilość koloiów dowol­
na. 4. W konkursie mogą brać udział tylko 
artyści polscy. Nagroda w kwocie 1.000 kor.

płatna będzie w dwóch ratach, a mianowicie: 
po nagrodzeniu 500 ko r., dragą zaś połowę 
t. j. 500 kor. po wykonaniu dzieła w litogra­
fii. Gdyby z nadesłanych projektów żaden nie 
nadawał się do wykonania w litografii, lub nie 
był odpowiednim na prem ię, w takim razie 
jury  nie przyzna żadnej nagrody.

Oryginał pracy stanie się własnością To­
warzystwa.

Na sesyi komisyi artystycznej, odbytej 
w dniu 3 b. m ., uchwalono przedłużyć termin 
konkursu do dnia 1 kwietnia b. r.

— Skorowidz szkół zawodowych. Na­
rząd główny Towarzystwa nauczycieli szkół' 
wyższych zamierza wydać i rozpowszechnić w 
jak najszerszych kołach społeczeństwa skorowidz 
wszelkiego, rodzaju szkół zawodowych, istnie­
jących w naszym kraju. Skorowidz ten obej­
mowałby tdkże koncesyonowanT przez władze 
kursy prywatnych właścicieli. Celem uzyskania 
informacyi o tych kursach, zarząd T-wa zwraca 
się tą drogą do ich właścicieli, z prośbą-o ła­
skawe nadesłanie mu (Lwów, Małeckiego 5 ) 
następujących dat: 1. dokładny adres kursu , 
2. program nauki i czas trw ania, 3. warunki 
przyjęcia, 4. opłata za naukę, 5. stan frek- 
wencyi w bieżącym roku szkolnym.

(A )  Z Izby sądowej. Wczorajsza roz­
prawa karna przeciw Antoniemu Rybakowi o 
zbrodnię zabójstwa, dokonaną przez zastrzele­
nie w czasie kłótni Katarzyny Gogułowskiej 
v. Kleparowie, zakończyła się werdyktom uwal­
niającym.

(A )  Z b ro d n iczy  czyn m a tk i .  Dziś 
przed południem sługa Paraszka Lubuszko 
wrzuciła do miejsca ustępowego swoje nowo­
narodzone dziecko. Niemowlę upadło z I pię­
tra do kanału. Rychło zbrodnię zauważono i 
niemowlę wyciągnięto jeszcze żywe. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło dziecko do szpitalika, ma­
tkę zaś przewieziono na razie na klinikę położ­
niczą, a po wyzdrowieniu odstawiona zostanie 
do więzienia.

A  »Spółbę“ jakich w ie le , utworzyła 
służąca Rozalia Seneńko u p. Antoniny Osiń­
skiej przy ul. Sapiehy 1. 43. Oto p. Osińska 
złapała ją ,  jak  udzielała stróżowi tej realności, 
Janowi Nicponiowi, całych koszy kartofli i wę­
gli ze swojej piwnicy, przez co poniosła dotąd 
około 40 kor. szkody. Nicpoń dał „za to“ 
dziewczynie aż koronę! Sprawą zajęła się 
polieya.

A  Tjczciwi znalazcy. Wczoraj w po­
łudnie znaleźli robotnicy: J. Chabzej, I. Teitel- 
baum , Z. Kormus, M. Schatter i C. Griinfeld 
w jednej z bocznych ulic rozsypane banknoty 
20, 50 i 100 koronowe, w łącznej sumie 
1070 koron.

Całą znalezioną kwotę zdeponowali na 
policyi.

A  Towarzystwo ratunkowe udzieli­
ło w ubiegłym miesiącu pomocy w 959 nag­
łych wypadkach. W dzień alarmowano pogo­
towie 659 w nocy 300 razy. Złamań kości i 
poronień było 612, nagłych zasłabieri na uli-

11)

TAJEM NICZA SPRAWA.
(iJeanne de Lrance: L ’assassin de M. de la Ho- 

ćhema/ncee).

II.

(Ciąg dalszy).

— F leur-de-L ys! — pow tórzył głos. — 
Nie ruszaj s ię , nie obracaj.... Mam ci coś 
ważnego do powiedzenia.... Odpowiadaj mi 
tylko cichym głosem , krótko, bez wykrzykni­
ków.... przychodzę od.... od twego ojca.,..

— Mów — szepnął młody chłopiec nie 
czyniąc żadnego ruchu , tylko powstrzymując 
obu rękam i serce, które mu tak w piersi 
skakało, że aż ból odczuwał.

— Twój ojciec jest nieszczęśliwy, bie­
dny, sam otny i opuszczony; gdyby wołał cię 
do s ieb ie , czy poszedłbyś zaraz, bez waha­
n ia?

— Tak, jeżeliby hrabia de la Roche- 
mancee mi powiedział, bym usłuchał tego 
wezwania.

— A gdyby zabronił?
— Nie poszedłbym.
Niewidzialny mówca czekał chwilę, a 

potem rzekł znowu głosem  m iękkim :
— Ozy zechcesz mi powiedzieć dla­

czego ?
— Należę do hrabiego.... jestem  jego w ła­

snością.... wszystko mu zawdzięczam.... znam 
i kocham tylko jego jednego....

— H rabia jest szczęśliwy.... twój ojciec 
cierpi....

Chłopak nic nie odpowiedział.
— O statnie twoje słowo — b łagał n ie­

znajomy, słysząc zbliżające się kroki i gło­
sy. — Gdyby ci powiedziano, że ty  sam je ­
den tylko możesz pocieszyć, ocalić, tego nie­
szczęśliwego, czy um knąłbyś ztąd, aby pójść 
do niego ?

Módóric pow sta ł; drżał cały.

— Jak to ?  — zawołał. — M iałbym po­
tajem nie opuścić ten dom gościnny ? uciec, 
jak  niewdzięcznik, od mego przybranego ojca, 
od m ego prawdziwego ojca?...

Głos mu zam arł w piersiach.
— Dokończ-że.... dokończ!
— Nie uczynię tego nigdy!
Conan i towarzysz jego nadchodzili, mo­

cno podnieceni, mówiąc głośno, zaciskając 
pięści.

M ederic poczuł nagle, jak dwa nerw o­
we ram ioua go objęły a czyjeś usta wyci­
snęły na jego policzLu gorący pocałunek. Za 
chwilę, gdy się obejrzał, przekonał się, że 
był zupełnie sam. Dziwna ta jednak scena, 
wraz z dosłyszanymi w yrazam i: „Bądźcie obaj 
przeklęci 1“ w yryła się mu na zawsze w pa­
mięci i m iała mu się jeszcze potem , w go­
dzinie fatalnej, przypomnieć.

— Psie p o d ły ! zbóju z nad Loary, n i­
kczemny bonapartysto ! — krzyczał Conan, 
silnie wzburzony. — To ty  tak urządzasz 
swoich dawnych towarzyszy, renegacie! Po­
waż się raz jeszcze pow tórzyć!...

— Myślisz, że się ciebie boję! Tak, 
powtórzę! Wy także popełnialiście mordy; 
zabijaliście kobiety, dzieci, starców, masa­
krowaliście więźniów, paliliście wsie całe. 
Ludzie, doprowadzeni do wściekłości są za­
wsze jednakowi.... to zwierzęta dzikie.... Ot, 
co jest. A zresztą, nie macie co tak się prze­
chwalać waszą wiernością dla króla. Wyznaję, 
że byłoby to pięknie, gdybyście wy wszyscy 
byli tak poszli w obronie ukochanych przez 
was książąt i religii, którą wyznajecie. Ale 
rzeczy nie tak  się m ia ły ; wszystko to, to le ■ 
genda, mój przyjacielu, i nic więcej.

— Legenda!... — w yksztusił Conan, 
którego dławiło oburzenie. — Jak  śmiesz tak 
mówić, kłamco przebrzydły! To tak, jakbyś 
zaprzeczył słońcu, jaśniejącem u o południu! 
Jesteś waryat, zupełny w aryat!...

— W cale nie, — odparł z zimną krwią 
stary  żołnierz, który uspokajał się w miarę, 
jak tam ten się oburzał, — wcale nie, ja  wiem, 
co mówię.... A pośród waszej szlachty, są 
tacy, którzy mówią to samo po cichu, (m ógł­
bym zacytować nazwiska), i tacy niezawodnie, 
którzy tak  myślą, chociaż nie ośm ielają się

mówić. Nie, nie wyruszyliśmy w obronie re ­
ligii i dla ocalenia króla i księży; panowie 
przedewszystkiem zaniechali wezwać do ta ­
kiej krucyaty.... uważali to za rzecz niem o­
żliw ą; nie ośmieliliby się.... Jeżeli porwano 
się zrazu z taką zaciętością, to po prostu dla 
tego, że wezwano młodzież do szeregów woj­
skowych, a chłopcy, przywiązani ślepo do swo­
jej wioski, nie chcieli jej opuścić.... To w ła­
śnie owi niekarni wywołali wielką wojnę a 
nie księża i nie szlachta. Ci tylko skorzy­
stali z porywu , nic więcej.... To, aby tych 
n iekarnych poprowadzić, Cathelineau wyszedł 
z swej kryjówki.... W iem to dobrze, bo by­
łem w tem.... a wasi wielcy panowie wiedzą 
o tem  równie dobrze.... i przyznają to mię­
dzy sobą.

— Ale kto? kto ?... wymień jednego, cho­
ciażby jednego.... albo cię uduszę, stary  zbó­
ju ! — w rzasnął Conan, usiłując pochwycić 
go za gardło.

— Jednego ?,.. W ym ienię ci dwóch.... 
Twój przyszły pan, narzeczony pięknej Oddy, 
byłby jednym  z nich. Drugim  jest jego ku­
zyn, p. Rogier d ’A rbairissel. Pam iętam , jak 
gdyby to było wczoraj.... A było to w roku 
1813.... Nieszczęście chciało, że zamiast w 
stronę Renu, wyprawiono m nie tutaj, co było 
mi przykrem  nad wyraz. Zwalczać Wandej- 
czyków ! To też dobrowolnie dałem się schwy­
tać. Pan m argrabia de M eriadec, ojciec p. 
Donata, który zresztą znał mnie, bo moi ro­
dzice byli w jego służbie, kazał mi dać sło­
wo h o n o ru , że nie ruszę się z zamku. Ach, 
byłem  bardzo przywiązany do p. m argrabie­
go, a p. D onata kochałem także!...

— Czy skończysz już raz, stary  gadu­
ło! — m ruknął Conan, który się obawiał, że 
się da rozczulić, — jakiż to ma związek?...

— Ten m ianow icie, że pewnej pięknej 
nocy, pan Rogier d’A rbairissel przybył do 
zamku ranny, w towarzystw ie ładnego chło­
paka, o długich jasnych włosach, który zda­
wał się być straszliw ie niespokojnym o zdro­
wie pana Rogiera, — i że to mnie w braku 
kogo lepszego, zawezwano do opatrzenia rany. 
Otóż, podczas kiedy wykonywałem, o ile po­
trafiłem , ten  opatrunek, ranny  rozm awiał z 
panem  Donatem, dojrzałym już umysłowo,

chociaż wiekiem bardzo jeszcze wówczas mło­
dym. Obaj zgodnie tw ierdzili to samo, co ci 
mówiłem przed chwilą, a mianowicie....

— Idź p recz ! Nie powtarzaj takich rze­
czy, uciekaj, albo cię zab iję ! — krzyknął 
Conan, nie posiadając się już ze złości.

I  pchnął go brutalnie.
Tranche-M ontagne, m usiał się uczyć w 

czasie swych licznych kampanii, oprócz wo­
jowania, także sztuki dyplomatycznej. Odda­
lił się bowiem ze wszystkimi honoram i woj­
skowymi, rzucając przeciwnikowi taką zatrutą 
s trz a łę :

— Odchodzę, abyś się mógł uspokoić.... 
Ale jeżeli cię to tak rozdrażnia, to niem ylny 
znak , że w głębi duszy czujesz , że to jest 
prawda.

— Łajdak! — w rzasnął stary  „szuan,“ 
grożąc mu kułakiem.

A zbliżając się do M ederińa, który słu­
chał uważnie, d o d a ł:

— Zadał mi cios w samo serce, widzi 
pan, panie Mbderic. — Czyżby on mógł mieć 
racyę, ten  wisielec ?

Spodziewał się ognistego zaprzeczenia, 
któreby umocniło jego dawne w ierzenia; — 
usłyszał jednak tylko narzekania.

— Sam nie wiem, — jęknął młodzie­
niec. — Zdaje mi się, że wszystko w okół 
m nie rozpada się, niszczeje.... Ot, patrz, kwiat 
lilii na transparencie coraz bardziej niknie.... 
Czyżby m onarchia by ła  zagrożona? A przy- 
tem, co ja usłyszałem ? Czyżby istn ia ły  prze­
powiadające znaki ? Czyżby n ieb o , w przed­
dzień wielkich k a ta s tro f , chciało nas o tem 
uprzedzić? Przeczuwam w okół siebie same 
nieszczęścia, klątwy, występki, zbrodnie mo­
że.... A nic sam przeciw tem u uczynić nie 
mogę. A może naw et to ja  przynoszę nie­
szczęścia domowi, który mnie przygarnął.... 
Jakże chcesz, abym staw ał w obronie tych 
daw nych? Zkąd mogę wiedzieć, czy byli wię­
cej warci od dzisiejszych? W ątpię o wszyst- 
kiem i wszystkich.... Jestem  przeklęty!...

Rzucił sie na ziemię i w ybuchnął łka­
niem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

:
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cach m ia s ta  216, zam ac h ó w  sam o b ó jczy ch  17. 
W ozam i a m b u la n so w y m i p rzew iez io n o  114 ch o ­
ry ch . W y p ad k ó w  p rz e je c h a n ia  b y ło  15. P o k ą -  
szeó p rzez  p sy  8 . P o g o to w ie  lo d o w e  w y d a ło  
1 0 0  p o rey j lo d u  do u ż y tk u  c h o ry ch .

Uciekła mu żona... C z elad n ik  p ie ­
k a rs k i  W ła d y s ła w  D y rd a  z J a r o s ła w ia  d o n ió s ł 
lw o w sk ie j p o licy i, że w  k ie ru n k u  L w o w a  zb ie ­
g ła  je g o  żona, K a ta rz y n a , z ab ra w sz y  ze so b ą  
p o śc ie l i in n e  rzeczy  -w artości 8 0 0  k o r.

— Obrady górników. D n ia  18 b. m  
o dby ło  się  w  K ra k o w ie  p o sie d ze n ie  D e leg a cy i 
P o lsk ic h  g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w , n a  k tó re  p rz y ­
t y l i  p p . : p re ze s  J .  A. S u r z y c k i , d y re k to r  k o ­
p a lń  T -w a  „ S a tu r n “ w  S o s n o w ic a c h , w ic e p re ­
zes J a n  Z a ra ń s k i ,  r a d c a  D w o ru  i  p o se ł 
do R a d y  p a ń s tw a  w e W ie d n iu , s e k re ta rz  F r a n ­
c iszek  D r o b n ia k ,  in ż y n ie r  g ó rn ic z y  w  K ra k o ­
w ie , s k a rb n ik  K az im ie rz  S ro k o w s k i , s e k re ta rz  
R a d y  Z jazdów  P rz e m y s ło w c ó w  g ó rn ic z y c h  w  
K ró le s tw ie  P o ls k ie m , w D ą b ro w ie  g ó rn ic z e j ,  
d r . A r tu r  B e n is ,  sze f Iz b y  h a n d lo w e j w K ra ­
k o w ie , F e rd y n a n d  J a s t r z ę b s k i , s ta rs z y  ra d c a  
g ó rn icz y  w  K r a k o w ie , S ta n is ła w  K o n tk ie w ic z , 
p e łn o m o c n ik  ak c. T -w a  k o p a lń  w ę g la  „ F lo r a “ 
w  W a rsz a w ie , R o m a n  R ie g e r , s ta rs z y  in ż y n ie r  
g ó rn icz y  w  W itk o w ic a c h , A n to n i S e h im itz e k . 
d y re k to r  g a l.  ak c . Z ak ład ó w  g ó rn icz y ch  w  S ie r­
szy , L eo p o ld  Szefer, d y re k to r  sz k o ły  g ó rn icze j 
w  D ą b ro w ie  ś l ą s k i e j , J u l i a n  S y k a ł a , s ta rsz y  
in ż y n ie r  g ó rn ic z y  w  L a s a c h  ( Ś lą z k  a u s t r . ) ,  
o raz  z po za  D e leg acy i p p . : M ieczy sław  G ra b iń ­
sk i , d y re k to r  T -w a  f ra n c u sk o -w ło s k ie g o  w  D ą ­
b ro w ie  G ó rn icze j i E r w in  W in d a k ie w ie z , ra d c a  
D w o ru  w  W ieliczce.

P o  z a ła tw ie n iu  sz e re g u  sp ra w  a d m in is t r a ­
c y jn y c h , ro z p a trzo n o  w szy s tk ie  u c h w a ły  i re - 
z o lu e y e , p rz e k a z a n e  D e leg a cy i do w y k o n a n ia  
p rzez  o s ta tn i z jazd  g ó rn ic z y ;  z zad o w o len iem  
s tw ie rd zo n o , że p o s tu la ty  p o lsk ic h  g ó rn ik ó w  zo­
s ta ły  w  p rz ew a ż n e j m ie rze  n a leży c ie  i  sk u te cz ­
n ie  p rz ep ro w a d z o n e . W y sz cz eg ó ln ien ie  ca ło śc i 
p ra c  za  o k re s  o s ta tn ie g o  c z te ro le c ia  będ z ie  o g ło ­
szone osobno p rz e d  o d b y c iem  n a jb liż szeg o  
z jazd u .

P o s e ł  Z a ra ń sk i p rz e d s ta w ił  obecne  s ta -  
d y u m  sp ra w y  sz k o ły  g ó rn icze j w D ą b ro w ie  
ś l ą s k i e j , u trz y m y w a u e j p o d  p a tro n a te m  D e leg a - 
c y i ,  a  o b ecn ie  p rzez  g w a re c tw a  ś lą sk ie  z w a l­
c z a n e j ,  m im o  d o b ry c h  i p rzez  b e z s tro n n y c h  
z n aw có w  n a ro d o w o śc i obcej n a w e t u z n a n y c h  
re zu lta tó w .

W  sprawie tej przeprowadzono obszer­
ną dysk u syę, po której powzięto szereg uchw ał 
poufnej Datury.

S p ra w a  u tw o rz e n ia  A k a d em ii g ó rn icze j 
w  K ra k o w ie  p o s tę p u je  szybko  n a p rz ó d :  p ro je k t  
b u d o w y  g m a c h u  p rzez  są d  k o n k u rso w y  je s t  
p rz y ję ty  i o d e s ła n y  do M in is te rs tw a  ro b ó t p u ­
b lic z n y c h , a  z w io sn ą  m a  s ię  ro zp o cząć  b u d o ­
w a ;  s ty p e n d y a  n ie k tó re  d la  k a n d y d a tó w  s i ł  
n a u c z y c ie lsk ic h  są  ju ż  r o z d a n e , a  za  k ilk a  
n h csięo y  m a  n a s tą p ić  o b sad zen ie  k a te d r , o g ło ­
szo n y ch  k o n k u rse m .

W  d a lszy m  c ią g u  ro z p a trzo n o  sp ra w ę  
z w o ła n ia  p rz y sz łe g o  z ja zd u  p o lsk ich  g ó rn ik ó w  
i h u tn ik ó w  i w y b ran o  k o m ite t , k tó ry  m a  ro z ­
p o cząć  p ra c e  p rz y g o to w aw c z e .

— Pośw ięcenie pięknej instytucyi. 
W  W a rsz a w ie  o d b y ło  się  w  n ied z ie lę  p o św ię ­
cen ie  g m a c h u  szk o ln eg o , o f ia ro w a n e g o  sp o łe ­
c ze ń s tw u  p rzez  sp a d k o b ie rc ó w  ś. p. K a ro la  
S c h le n k e ra , n a  p o m ieszczen ie  o c h ro n y , sa li  z a ­
ję ć  i s z k o ły  rz em ie ś ln icz e j.

— Z jazd  ro d z in y  R o n ik ie ró w . J a k  
d o n o si Warse. M yśl. w  W a rsz a w ie  o d b y ł się  
z jazd  p rz e d s ta w ic ie li  ro d z in y  h ra b ió w  R o n ik ie ­
ró w . N a  z jeździe  ty m  o rzecono , iż B o h d a n  h r . 
R o n ik ie r  p a d ł  o fia rą  o m y łk i sąd o w e j.

C elem  o b ro n y  h o n o ru  ro d z in y  R o n ik ie ró w  
P o s tan o w io n o  p rz ed s ię w z ią ć  d a lszą  ak cy ę , p rzy - 
czem  s k ła d  o b ro n y  m a  b y ć  zw ięk szo n y .
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Ucytacye
L. cz. E . 2208/18 (14) (632 2 —3)

E dykt licytacyjny 
oraz weztkanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek Towarzystwa kredytowego 
w Krystynopolu i tow. strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 26 stycznia 1914 o godz. 
9 1,2 przed południem w biurze Nr. 9, na za­
sadzie sąd. zatwierdzonych warunków 1 eyta- 
cya rea ln o śc i:

księga gruntow a Wierzbiąż 
whl. 66 składającej się z 2 pb. i 18 

Pgr. o obszarze 19 morgi 1139 ks. Na pb. 
stoi dom o 1 izbie i 1 komo; ze, szopy, s aj- 
hi i dwóch stodół dylowanych słomą krytych. 

W artość szacunkowa 29 861 K 38 h. 
Najniższa oferta 21 224 K 25 h.
Do realności whl. 66 tej samej ks. gr. 

należą następujące przynależności: 1 p tra  
koni, krowa, cielica półroczna, wóz kuty, 
m łócarnia z kieratem , siewnik rzędowy, miy- 
nek do czyszczenia zboża oszacowane na 
'975  koron.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
astąpi.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumenty (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.

— K u rsa  Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie dnia 20 stycznia 1914. Godzina 5-ta 
po południu. Ropa: a) marka borysławska na 
styczeń kor. 7'95 do —-— kurs końcowy kor. 
—•— na luty kor. 8 .01’/2 do 8 '04 kurs koń­
cowy na luty kor. 8 03 b) marki specjalne

Usposobienie: słabe.

HalKi lllergctaMyca
Z  m u z y k i .  (W zn o w ie n ie  „ W ie lk ie j K s ięż ­

n y  G e ro ls te in “). W eso łe  to b y ły  cza sy ! P a ry ż  
g o śc ił  w ó w czas u  sieb ie  g o śc i ca łeg o  św ia ta  
n a  w ystaw ne p o w szech n e j, a  w T h ć a tre  des Y a- 
r ie te s  g ra n o  co d zien n ie  „ W ie lk ą  K s iężn ę  G ero l- 
s te in " ,  n a jśw ież sz e  d z ie ło  O ffenbacha, n ib y to  
s a ty rę  n a  s to su n k i  n a  d w o rze  p e te rsb u rsk im  za 
K a ta rz y n y , a  w ła śc iw ie  g o d z ąc ą  sw em  ostrzem  
zn aczn ie  b liże j. „ W ie lk a  K s ię ż n a  G e ro ls te in “ 
n a le ży  p o d  w zg lęd em  m u zy k i do n a jle p sz y c h  
d z ie ł O ffenbacha. I n n a  rzecz, że g d y  z n ik ła  
a k tu a ln o ść  s a ty ry , l ib re tto  s tra c i ło  p ra w ie  c a łą  
w a rto ść  i j e s t  n a m  o becn ie  d z iw n ie  obeem . M u­
z y k a  o p e re tk i tej m a  je d n a k  ty le  u s tę p ó w  p ie rw ­
szo rzędnej p ięk n o śc i, o w iecznej św ieżo śc i, że 
w z n o w ien ie  je j  j e s t  rzeczą  z u p e łn ie  z ro z u m ia łą  
a  n a w e t wTdzięczną . A rty śc i n a s i,  p rzy zw y cza ­
je n i  n a  o p e re tk a c h  w ie d e ń sk ic h  do c a łk iem  in ­
n ego  s ty lu , s ta r a l i  s ię  w ed le  m ożn o śc i d o sto so ­
w ać  do s ty lu  O ffenbacha, w y m a g a jąc e g o  w ie le  
finezyi i teg o  fra n c u sk ie g o  esprit, k tó ry  z a tra c a  
s ię  z u p e łn ie  p rz y  o p e re tk a c h  n o w o czesn y ch , w o ­
ju ją c y c h  p ły tk im  se n ty m e n ta liz m em  lu b  o rd y ­
n a rn y m i „ sz la g ie ra m i" .  U s iło w a n ia  a r ty s tó w  zo­
s ta ły  po części u w ień czo n e  d o b ry m  sk u tk ie m ; 
ta k  p. M iło w sk a  w  ro l i  ty tu ło w e j j a k  p p . Z a­
re m b a , Z b u ck i, a  n a w e t S o ln ick i p o tra f il i  dać  
coś in n e g o , n iż  zw y k le  w  in n y c h  o p e re tk ac h . 
Czy w y s iłk i  te  z d o ła ją  w sk rz e s ić  do s ta łe g o  
ż y e ia  s ta rą  o p e re tk ę , n ie  w iem , szczerze  je d n a k  
m o g ę  ra d z ić  każd em u , by  po ty lu  n ie sm a cz n y c h  
e lu k u b ra e y a c h  w ie d eń sk ie j m u zy  o p e re tk o w e j p o ­
sz e d ł n a  „ W ie lk ą  K s ię ż n ę " , a b y  so b ie  sm ak  
p o p ra w ić . W y staw a , p rz y g o to w a n ie  o p e re tk i, b y ­
ł y  s t a r a n n e ; b a le t  ta ń c z y ł  t ro p a k a  w  a k c ie  I. 
b a rd zo  dobrze .

JE. Walter.

Repertuar teatru m iejskiego
we L w ow ie.

D z i ś , w e  ś ro d ę  21 s ty c zn ia , po raz  
p ie rw sz y  (n o w o ść )  „1863 C ien ie " , scen y  d ra m . z 
r. 1863, przez M ary ę  R a cz y ń sk ą . A b o n a m en t 
n r . 23. — C zw artek , 22 s ty c z n ia , „ W ie lk a  k s ię ­
żn a  G e ro ls te in ."

OSTATNIA POCZTA.
=  Najj. Pan przyjął wczoraj przed po­

łudniem  barona Skerlecza na specyalnem po­
słuchaniu. Bar. Skerlecz złożył życzenia no­
woroczne Najj. Panu i przedstaw ił obecne 
położenie polityczne w Kroacyi.

—  P. M inister wojny gen. Krobatin 
przybył wczoraj do Budapesztu i złożył w par­
lamencie wizytę prezydentowi gabinetu hr. 
Ti szy.

=  Rozpuszczane za granicą pogłoski o 
chorobie cesarza W ilhelma są zupełnie bez­
podstawne. Cesarz ma się zupełnie dobrze.

=  Doniesienia, jakoby angielska Rada 
adm iralicyi podała się do dymisyi, pozba­
wione są wszelkiej podstawy.

=  Wczoraj rozpoczęła się w Peters­
burgu uroczystość z okazyi 50-letniego jub i­
leuszu ziemstw. Na uroczystość tę przybyli 
delegaci ziemstw z całej Rossyi.

U .1% IW  M JUK.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć w godzinach urzędowych w oddziale 
kancelaryjnym  na odwrotnej stronie oznaczo­
nym.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosió w sądzie najpóźniej na  wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym  przed rozpoczę­
ciem licytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia.

Osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już są wpisane, bądź w toku postę­

powania licytacyjnego powstaną, zawiadomi 
się o dalszych w ydarzeniach tego postępowa­
nia tylko przez ogłoszenie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w okręgu tego sądu i 
nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń w 
ssedzihie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 22 grndnia 1913.

L. cz. E . 1976.13 (6) (860 2 - 3 )
E d y k t ,

D nia 26 stycznia 1914 o godź. 9 rano 
odbędzie się licytacya realności lwh. 533, 
ks. grt. gm. kat. Sowliny.

W artość szacunkowa wynosi 2000 K. 
Najniższa oferta wynosi 1000 K.

— Z zakresu spraw  bałkańskich otrzy­
mujemy następujące w iadom ości: Prezydent 
gabinetu greckiego wyjechał wczoraj do Lon­
dynu. Poseł grecki Panas oświadczył, że ce­
lem jego przybycia do Konstantynopola jest 
uregulowanie grecko - tureckich stosunków, 
które ze wględu na interes obu państw  po­
winny być szczere i serdeczne.

=  Poseł włoski uczynił wczoraj u Por­
ty przedstaw ienie w sprawie wypełnienia 
warunków pokoju lozańskiego. W ojska turec­
kie z Cyrenaiki nie zostały jeszcze dotych­
czas wycofane.

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
Prognoza na ju tro .

W iedeń) 21 stycznia. Stan powietrza 
na 22 stycznia: G u l i c y a  W s c h o d n i a  i 
Z a c h o d n i a :

Przeważnie pochmurno, czasem małe 
opady, ciepłota mało zmieniona, m ierny pół­
nocno-wschodni w iatr.

Rada państwa.
W iedeń , 21 stycznia. Izba posłów od­

bywa dziś dalsze obrady nad planem  finan­
sowym. Pierwszy przem awiał p. S e i t z .

P. Kuranda zgłosił form alny w niosek , 
aby Izba uchwaliła kom prom is, zawarty na 
wspólnej konferencyi z Izbą panów w spra­
wie podatku osobisto-doehodowego.

P. Seitz w dłuższej mowie oświadczył 
się za przyjęciem  tego kompromisu.

Następnie zabrał głos p. Diamand.
W I z b i e  p o s ł ó w  po przemowie Dia- 

m anda i Gostariniego dyskusyę zamknięto i 
wybrano mówców generalnych. Mówca gene­
ralny pro  p. Seitz zrzekł się głosu, mówca 
generalny przeciw Bradac występował pono­
wnie przeciw stronnictw om , które chciały 
zmienić kompromis z Izbą panów.

Przystąpiono do głosowania.
Jednom yślnie przyjęto wniosek Kuran- 

dy o przyjęcie sprawozdania kom isji wspól­
nej w spraw ie ncw eli do ustawy o podatku 
osobisto-dochodowym, z wyłączeniem skali 
podatkowej. Uchwalone więc zostało podwyż­
szenie minimum egzystencyi, wolnego od po­
datku, z 1200 na 1600 koron.

Wniosek Sustersica i Fuchsa o zatrzy­
manie dotychczasowej skali podatkowej dla 
dochodów od 1.800 do 10.000 kor, odrzuco­
no 268 głosami przeciw 77.

Nad wnioskiem ewentualnym  chrze- 
ściańsko społecznych i Słoweńców co do po­
zostawienia podatku w dotychczasowej wy­
sokości dla dochodów do 4( 0 ' kor jeżeli 
ogólny dochód z podatku osobisto dochodo­
wego przekroczy sumę 130 milionów koron, 
głosowano im iennie i odrzucono ten  wnio­
sek 268 głosami przeciw 84.

Cały § 172 noweli podatkowej przyję­
to następnie w myśl wniosku p. Kuraudy 
według kompromisu zawartego z Izbą panów 
bez zmiany. Załatwiono następnie ustawę 
także w trzeciem czytaniu.

W iedeń, 21 stycznia. Izba posłów u- 
c - h w a l i ł a  w d r u g i e m i  t r z e c i e m  czy­
t a n i  u n o w e l ę  o p o d a t k u  o s o b i s t o -  
d o c h o d o w y m w  m y ś l  u c h w a ł  w s p ó l ­
n e j  k o m i s y i o b u  I z b  R a d y p a r i s t w a .

W iedeń . W południe odbyła się u P. Prezy­
denta M inistrów hr. Sttirgkha konfereneya prze­
wodniczących klnbów. P. German oświadczył, 
że Koło polskie życzy sobie koniecznie par­
lam entarnego załatw ienia planu finansowego 
nie tylko ze względu na in teresy  Państw a a-
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W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w tut. sądzie.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dn ia  5 grudnia 1913.

L. cz. E . 1970/13 (5) (215)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salci Klein zam, Beer kup­
cowej w Slowicie zastąpionej przez adw. dr. 
Jakóba Korkisa odbędzie się dnia 26 stycz­
n ia  1914, o godz. 9 30 przed południem w 
Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
licy tacy a :

ad a) realności objętej whl 1911 gm i­
ny Słowita, wraz z przynależnościami opiss- 
nem i w ts. protokole z dnia 15 października 
1913. E . 1970,13 (2).

Nieruchomość wystawiona na licy tac ję  
jest oceniona na 546 K, przynależności zaś 
na 138 K,

Najniższa cena wynosi 456 K poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i inne odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.), może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej-

le także ze względu na ważne in teresy Ga- 
licyi; apeluje tedy do wszystkich stronnictw , 
ażeby porzuciły stanowisko, które mogłoby 
utrudnić parlam entarne załatw ienie planu fi­
nansowego.

Pp. Sustersie i Funk  przyłączyli się 
do tego apelu. P. Stanek zastrzegł się prze­
ciw temu, jakoby agraryusze czescy prowa­
dzili obstrukcyę przeciw planowi finansowe­
mu, prowadzą oni bowiem obstrukcyę tylko 
przeciw wnioskowi dodatkowemu do kompro­
misu, zawartego z Izbą panów. Jeżeli tedy 
stronnictw a dają gwarancyę, że od tego 
wniosku odstępują, w takim  razie głosowa­
nie może się natychm iast odbyć. Co do pro- 
wizoryum budżetowego agraryusze czescy nie 
mogą jeszcze określić swego stanowiska po­
nieważ bęfizie ono zależne od m ateryalu, ja ­
ki Rząd przedłoży konferencyi ugodowej.

P. G r o s s  oznajm ił, że związek naro­
dowy niemiecki nie może dać żadnych m ery­
torycznych oświadczeń co do głosowania.

Po dłuższej dyskusji zabrał głos P. 
Prezes gabinetu hr. Stfirgkh, który wyraził 
zdanie, że o ile z odbytej konferencyi może 
wnosić, parlam entarne załatw ienie planu 
finansowego można uważać za zapewnione.

Wiedeń, 21 stycznia. Wiener Zeitung  
ogłasza : P. M inister wyznań i oświaty za­
m ianował suplenta w gimnazyum w Sambo­
rze dr. Jana  M i r w i ń s k i e g o ,  nauczycie­
lem głównym w sem inaryum  nauczycielskiem 
męskiem w K rośnie, a zastępcę nauczyciela 
w seminaryum nauczycieskiem w Starym  Są­
czu S tanisław a W ę g l a r z a ,  nauczycielem 
głównym w tym zakładzie.

P. M inister wyznań i oświaty nadał 
prawo publiczności na r. 1913 14 gm innem u 
gimnazyum realnem u w Leżajsku.

Kraków, 21 stycznia. Dziś o godz. 10 
m. 15 przejechał przez Kraków z Bukaresztu 
do Berlina następca tronu rumuńskiego ks. 
F erdynand z bratem  Karolem.

Krabów, 21 stycznia. Wczoraj wieczo­
rem z powodu nędzy zażyły trucizny dwie 
praczki na Łobzowie, 48-letnia Rozalia Ko- 
rzelowa i 45-letnia Pierzchałowa. Pierwsza 
zmarła, drugą odratowano.

Kraków, 21 stycznia. Wczoraj wieczo­
rem odbył się tu wiec akademicki w sprawie 
akademików, pracujących w drukarniach w 
czasie obecnego bezrobocia. Kuratorem  wiecu 
był prof. Garbowski. Wiec zwołany był przez 
odłam młodzieży socjalistycznej. Był ou bar­
dzo burzliwy. Przem awiano przeciw akademi­
kom, m ni mówcy brali ich gorąco w obronę. 
Uchwalono razolucyę, oświadczającą się za 
popieraniem walk robotników przez akademi­
ków. Z powodu' zamieszania i nieporozumie­
nia kurator przy dalszych rezolucyach wiec 
rozwiązał.

W iedeń, 21 stycznia. Dziś rano odbyło 
się w kościele polskim na Rennwegu uroczy­
ste Meguiem za duszę ś. p. W acława hr. Za­
leskiego, urządzone przez OO. Zm artwych­
wstańców i polską Kongregacyę pań Dzieci 
Maryi.

Na nabożeństwie żałobnem za duszę 
ś. p. W acława hr. Zaleskiego obecni by li: 
prezydyum i wielu członków Koła polskiego, 
członkowie Rządu, P. Kierownik M inister­
stwa Galicyi M oraw ski, oraz w imieniu p re ­
zydyum Izby wicepr. Pogaćnik.

Johaim esburg , 21 stycznia. Urzędo- 
wnie donoszą, że ruch na kolejach jest już 
zupełnie norm alny.

Odpowiedzialny re d a k to r :

A d a m  tKrechowi t i ckś .

W T .

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutk om podnoszone

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 20 grudnia 19 l3 .

Li. cz. E  1833/13 6) (214)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Związku kupieckiego w Gli- 
n iana h odbędzie się dnia 26 i-tyeznia 1914 
o godzinie 10 30 przed rołodoiem  w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya: 

ad a) real. obj. whl. 262 gm. Zadwórze,
ad b) real. obj. whl. 540 gm. Zadwórze.
Nieruchomości wystawione na licytacyę 

są ocenione:
ad a) na 1339 K 07 h.,
ad b) na 217 K 75 h.

„Gazeta Lwowska" Nr. 16 z dnia 22 stycznia 1914,
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Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 892 K 72 b.,
a l  b) 145 K 16 b., poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku,
W arunki, które się niniejszem  zatw ier­

dza licytacyjne, i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy mający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których j;.kie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
G liniany, dnia 20 grudnia 1913.

L. cz. E . 2151/13 (5) (213)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
przedt. Bank zaliczkowy w G linianach odbę­
dzie się dnia 26 stycznia 1914 o godzinie 9 
przed połuduiem w lądz ie  niżej wymienionym 
w biurze N r. 4 licytacya:

ad a) realności objętej wbl. 223 gm i­
ny Hanaczów,

ad b) rea lnośd  objętej whl. 224 gm i­
ny Hanaczów,

ad c) realności objętej whl. 543 gm i­
ny Hanaczów,

ad d) realności objętej whl. 544 gm i­
ny Hanaczów,

ad e) realności objętej whl. 980 gm i­
ny Hanaczów. wraz z pizyiiależnościarai opi- 
sanem i w ts. protokole z dnia 29 listopada 
1913 E. 2151/13 (2). -

Nieruchomości wystawione na licy tację  
są ocenione:

ad a) na 864 K., 
ad b) na  1420 K , 
ad c) na 278 K 12 h ,  
ad d) na 1286 K.,
ad e) na 68 K 12 h., przyn-tleżności 

zaś na 240 K.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 242 K 67 h , 
ad b) 1000 K 
ad c) 185 K 42 h„

—  ad d) 964 K„
ad e) 45 K 41 h., poniżej dej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne, które się n in iej­

szem z. twierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabnla 'ny , 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d ), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć w godzinach urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4.

Takie praw a wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępow ania licytacyjnego powstaną, zawiada­
m iane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania licytacyjnego jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli n ie mie­
szkają w okręgu sądu niżej wymienionego i 
nie wskażą temuż sądowi pełnom ocnika dia 
doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
G liniany, dnia 23 grudnia 1913.

L. cz. E . 6330/8 (25) (94)
Edykt licytacyjny.

Na wniosok strony ekzekwującej Towa­
rzystwa Chłopski Sojuz w Kałuszu odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1914 o godz. 8 przed 
południem  w biurze N r 10 na zasadzie za 
tw ierdz nych warunków licytacya realności: 

księga gruntow a: Hołyń, 
whl. 881 rola o powierzchni 1 h. 78 

arów i 72 m 1 w niw ie „Polanki".
W artość szacunkowa: 
ad a) 1200 K.
Najniższa ofeita w y n o si: 
ad a) 600 K.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych realności dokumenty może każdy mają­
cy chęć kupienia, przejrzeć w godzinach urzę­
dowych

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby n iedopuszczalną, należy 
zgłosić się w sądzie najpóźniej na wyznozou-

nym term inie licytacyjny u ,  przed rozpoczę 
ciem licytabyi, inaczej preW isye tego rodza­
ju  co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia

Osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już są wpisane, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, za­
wiadomi się o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania tylko przez ogłoszenie na ta- 
bl cy sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu 
tego sądu i nie wskażą mu pełnomocnika 
do doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego, 

ć . k. S u l powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 29 listopada 1913.

L cz. E . 2003-13 (6) (93)
E dykt licytacyjny.

L : cytaty  a procentów brutto.
D nia 26 stycznia 1914 odbędzie się w 

sądzie tu t w biurze Nr. 7 o godzinie 9 
licytacya przysługującego niewiadomym z 
miejsca pobytu zobowiązauym Edw ardow i,W ło­
dzimierzowi i Kazimierze Torosiewiczom i 
nieobj, mas e spadkowej śp. M ichaliny M i- 
nisalowej prawa poboru (12°/0) dwunastopro­
centowego udziału brutto z w y d ^ H y c h  na 
polu naftowem „Ruszor" objętem wbl. 1 księ­
gi naftowej, utworzonem z pgr. 756/1, 757/2 
i 758/1. gm. Lucza, m inerałów żywiczny h.

Pole naftowe „Ruszor" obecnie nieeks- 
plostowime obejmuje około dziesięć morgów 
pow ierzchni; prawo poboru procentów brutto 
nieograniczone co do czasu, zabezpieczone jest 
intabulow aną kauc ją  do wysokości 1000 ko­
ron ; istn ienie m inerałów żywicznych potw ier­
dzone przez Urząd górniczy.

Pro euta brutto oszacowano na  kwotę 
600 kor., najniższa cena 200 koron.

W yjaśnień udziela kurator ad actum 
zobowiązanych p. A lfred Bagno. kand. not. 
w Jabłonow ie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów , dnia 20 grudnia 1913.

L. cz. E. 513/12 (18) (171)
E dykt licytacyjny.

W spraw ie egzekucyjnej p Maryi hr. 
Rosco Bogdanowicz we W iedniu przeciw J a ­
nowi K ant mu Berkemu w Karwodży pto 
1000 z pn. wyznacza się term in licytacyjny 
na dz:eń 26 stycznia 1914 godz. i0  przed 
południem w Sądzie tutejszym biuro Nr. 1, 
celem sprzedaży legata wynoszącego obecnie
20.000 k o r , który na podstawie ostatniej 
woli rozporządzenia z daty Tuchów 4  stycz­
ni- 1901 L. R. 6686 przez ojca zobowiąza­
nego śp. Karola Berkego ze znanego i aktów 
sp Jkowych przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Tarnowie lcz. A  2/7 sprawdzonych na  zo­
bowiązanego Jan a  Kantcgo Berkego przypada.

Genę wywołania stanowić będz e kwota
20.000 kor. gdyby się n ik t n  e znalazł kto- 
by tę  kwmtę ofiarował w mowie będąca pre- 
tensya sprzedaną będzie i niżej tej ceny tj. 
naw et na nąjn iżs;ą  kwotę.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I
Tuchów, dnia 21. grudnia 1913.

L. cz. E. 7979/13 (19319)
Edykt licytacyjny 

Na wniosek strony egzekwującej Anny 
Jankowskiej odbędzie się dnia 26 stycznia 
1914 o godz. 3 po południu w S. III, na
zasadzie niniej. zatwi erdzonych warunków li­
cytacya następujących rea ln o śc i: 

księga gruntow a W ierzchnia 
whl. ad a) 433 roia, 
a l  b) 1/2, 210 rola, pastw isko, dom i 

budynki go podsrcze,
ad c) 1/2, 892 ro la i pastwisko,
ad d) 349 rola,
ad e) 403 rola i łąks,
ad f) 501 rola,
ad g) 466 rola,
ad h ) 380 rola i łąka,
ad i) 489 rola, łąka  i pastwisko,
ad j)  682 łąka,
ad k) 1/2, 379 parc. bud. z budynkami,
ad 1) 1/2, 538 rola, łąka i pastwisko.
W artość szacunkowa:
ad a) 500 kor.,
ad b) 7162 kor. 50 h ,
ad c) 2687 kor. 50 b.,
ad d) 1090 kor.,
ad e) 1280 kor.,
ad f) 307 kor.,
ad g) 356 kor.,
ad h) 4059 kor.,
ad i) 253 kor.,
ad j)  83 kor.,
ad k) 3575 kor.,
ad 1) 154 kor.
Najniższa oferta:

.  ad a) 333 K 32 h„
&d b; 5106 K, 
ad c) 1791 K 66 h., 
ad d) 726 K 66 h., 
ad e) 853 K 32 h., 
ad f) 204 K 66 h., 
ad g) 237 K 82 h., 
ad h) 2706 K, 
ad i) 168 K 66 h , 
ad j)  55 K  32 h.,

ad k) 2612 K 82 h., 
ad 1) 102 K 66 b.
Do realności lwh. 210 ks. gr. gminy 

W ierzchnia n ah żą  następujące przynależno­
ści : inw entarz oszacowany w połowie na 
496 kor. 50 h.. zaś do rcalnoś i whl. 379 
tej gm iny inw entarz oszacowany w połowie 
na 343 kor. 50 h

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do
tej realności dokum enty ( w y c i ą g  tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w O I.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopusz' żalną, należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
term inie licytacyjnym  przed rozpoczęciem 
licy tacji, inaczej p re ten sje  tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już są wpisane, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiado­
mi się o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania tylko prz< z ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkażą w okręgu tego 
sądu i nie wskażą mu pełnomocnika do do­
ręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 12 grudnia 1913.

L. cz. E  1S82/13 (4) (19317)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Bro­
waru piwnego H r. Larischa M ónnicba w K ar­
winie i M aryi z Nieatrojów K ra u so w e j. w Nie- 
dzieliskach odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym dnia 26 stycz- la  1914 o godzi ■ 
nie 11 pized południem w biurze Nr 5, na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących realności lw h: 439 księgi grun­
towej Jaworzno pbud: 212 z dwoma demami.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 30000 K zaś najniższa oferta 15000 K.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 20. grudnia 1913.

L. cz. E. 2386/13 (6) (170)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek Unii kredytowej w Rawie 
odbędzie się 26 stycznia 1914 o godz. 9 ra­
no w Sądzie tut. biuro Nr. 3 licytacya: 

ad a) 1/6 części rralności whl. 856, 
ad b) 7/21 c z ę śc i realności whl,  898, 
ad c) 4/7 części realności whl 899, 
ad d) 7/14 części realności whl. 902 
ad e) 2/3 części realności whl. 1199 

gminy Pot»l cz, wraz z przynależnościami ad 
a), b) i c) składającem i się z drzewostanu 
na nich rosnącego.

Niernchomości wystawione na licy tację  
są ocenione:

ad a) na 172 K 80 h., 
ad b) na 602 K 21 h , 
ad c) na 592 K 52 h., 
ad d) na 246 K 97 h., 
ad e) na 1671 K 66 h., zaś przynależ­

ności : ad a) na 9 K 27 h, ad b} na 303 K 
46 h  i ad di na 183 K 64 h.

Najniższa cen aw ynosi: 
ad a) 115 K 20 b, 
ad b) 401 K 48 h, 
ad c) 395 K 02 h, 
ad d) 164 K 65 b,
ad e) 1114 K 44 h, poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej niernchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie n il -j wymienionym w biurze 
Nr. 3.

0 . k . Sąd powiekowy, Oddział II.
Rawa, dnia 21 listopada 1913.

Rozmaite obwieszczenia.
L. VII. a. 6883 (308)

O b w i e s z c z e n i e ,
Na podstawie postanowień § 48 usta­

wy z 18 g r td n ia  1906 Lz. p. p. Nr. 5 z r. 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do pow­
szechnej wiadomości, żr m agister farm acyi 
Roman Bronisław  2-im. Zasielski, dzierżawca 
apteki w Frysztaku, wniósł podanie dnia 
8-go grudnia 1913 do e. k. Nam iestnictw a 
o koncesyę na nową aptekę publiczną w R a­
wie ruskiej przy ulicy Potylickiej z wyłą 
czeniem jej części od Nr. d 111 do szkoły 
■'ealaej, przy ul cy Kościelnej z wyłączeniem 
j \ p części od Nr. d. 67 po obu stronach do 
kościoła lub ulicy W arszawskiej z wyłącze­
niem jej części od Nr. d. 406 do 580.

O. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy by się 
czuli w swej egzystencyi zagrożeni przez 
utworzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego

ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie 
przedstaw ienie do właściwej władzy p o l i ty ­
cznej I. instancyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnio e.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 15 grudnia 1913.

Z ł c. k . N am iestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. VII. a 6890 (307)
O b w ! e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z r. 
1907 c. k Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmacyi 
Roman Bronisław 2-im. Zasielski, dzierżawca 
apteki w Frysztaku, wnió ł  podanie dnia 
8 go grudnia 1913 do c. k. Nam iestnictwa 
o koncesyę na nową aptekę publiczną w So­
kalu przy ulicy Zarwanica, Świtarzowsaa, 
Lwowska, Kościuszki, S tary Rynek.

G. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli w swej egzystencji zagrożeni przez 
utworzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity­
cznej I. instancyi.

Po upływie tego te rm n u  wniesione 
przedstaw ienia n ;e będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 15 grudnia 1913.

Za c. k. N am iestn ika : 
U s t y a , n o w s k i  w. r.

L cz. C. III. 4/14 (1) (864)
E d y k t .

Przeciw Tomaszowi Dolotow5, ktorego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniósł Adam 
Król do tutejszego sądu pozew o zapłatę 
250 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min na dzień 23 stycznia 1914.

Gelem strzeżenia praw niewiadomego 
Tomasza Dolota ustanowiono kurato-a w 
osobie adw. Kwapniewskiego w Radomyślu 
wielkim.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Radomyśl wielki, dnia 16 stycznia 1914.

Konkursa.
L. 3929/11. (837 3 - 3 )

K o n k u r s
Na posadę ek sp td /en ta  przy nowo o- 

tworzyć się mającym c. k. Urzędzie poczto­
wym Tarnowska wola z poborami 3 klasy 
6 stopnia i ryczałtem  na  służącego później 
oznaczyć się mającym.

Podania należy wnosić do c. k. Dyrek- 
cyi poczt i telegrafów we Lwowie najpóźniej 
do 21 slycznia br. >

O. k. gal. D y r e k c y a  poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 9 stycznia 1914.

G. k. P rezydent: 
W opaterni.

L. cz. Prez. 86/6 (14) (804 3 —3)
K o n k u r s .

Przy sądzie podatkowym w Dąbrowie 
jest do objęcia zaraz posada tymczasowego 
pomocnika kancelaryjnego na czas 3 miesię­
cy za dziennem wynagrodzeniem 2 kor. 50 h.

W ym agana jest ru tyna w czynnościach 
kancelaryi sądowej i biegłość w pisaniu na 
maszynie.

Pod nia udokumentowane należy wno­
sić tu do 30 bm.

O. k. Sąd powiatowy.
Dąbrową, dnia 16 stycznia 1914.

L cz. Prez. 48 6 (14) (818 3 - 3 )
K o n k u r s

Przy tutejszym sądzie powiatowym jest 
do obsadzenia posada stałego pomocnika kan­
celaryjnego.

Pierwszeństwo mają obznajomieni z pra­
ktyką sądową i piszący na maszyn/e.

Należycie udokumentowane podania n a ­
leży wnosić do tutejszego naczelnictwa ' do 
dnia 2 lutego br.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Olesko, dnia 16 stycznia 1914.

L. cz. 670 (535) 1- -3
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego przy sądzie krajowym w Krako­
wie, ew entualnie przy innym  sądzie kolegial­
nym I. instancyi, rozpisuje się konkurs z 
term inem  do dnia 6 lutego 1914. Podania 
wnosić należy w przepisanej drodze służbo­
wej do Prezydyum sądu krajowego w Kre- 
kowie.
Prezydyum c. k, Sądu krajowego wyższej 

Kraków, 11 stycznia 1914.



D O N E S i E N TA PRYWATNE
Ogłoszenie,

Z powodu zniżki stopy procentowej, uchwalonej przez Bank 
Austro-W ęgierski, zawiadamia podpisana Filia c, k uprzyw. austryac- 
kiego Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, że 
począwszy od 21. stjcznia 1914 będzie wydawać w swych kasach 
jedynie

41/*%“owe asygnaty kasowe z 8-m io dniowem wypowiedzeniem .
W  obiegu się znajdujące 

5%-owe asygnaty kasowe z 30-to dniowem  wypowiedzeniem  
i 43/4 7o-owe asygnaty kasowe z 14-to dniowem wypowiedzeniem

będą oprocentowane począwszy od dnia 21. stycznia 1914 po 4V2°/0 
aż do odwołania i mogą być podjęte za każdoczesnem. ośmio-dniowem 
wypowiedzeniem.

Oprocentowanie książeczek wkładkowych pozostaje nadal bez 
zmiany w stosunku po 4Va% rocznie.

We Lwowie, dnia 20. stycznia 1914.

Filia c. k. uprzyw. austryackiego

Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemyski we Lwowie.

PORTRETY
Adama Mickiewicza

Es. Józefa Poniatowskiego 
Jana Dąbrowskiego

Tadeusza Czackiego
reprodukcye ze słynnych portretów

w gustownych ramach i za szkłem

są, do nabycia po 8  koron
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 8.

Za porto i opakowanie na prowineyę dolicza się 1 koronę.

Okazya! Za półdarmo! Okazya!

Dopóki zapas starczy!
Pojedyncze zeszyty ilustrowanych pism z lat: 1911, 1912, 1913 

„ N p o r t  im  B i l d ‘% „ D i e  W o c f le ‘% „ M e g g e n d o r f e r  B l i i U e r “ , 
„ D i e  M n s k e t t e “ , „ 8 i m p l i c i s s i m n s “ , komplety „ W Ę D R O W C A 4*

p o ło w ę  c e n y  d o  n a b y c i a

w  Biurze dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, ul. Jagiellońska 3.
Na prowineyę wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

Okazya! Za półdarmo! Okazya!

Wszystko najńosladniej pasuje
je ż e li używ a się kroju

,*■ A  %' O  M  X *
do nabycia na każdą miarę, 

obecnie w yłącznie w B iurze dzienników

St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
Nakładem ty g o d n ik a  ilu str o w a n e g o

„ P R Z E Z  L Ą D Y  i M O R Z A
w y s z ł y  następu jące  i lu s trow an e  p o w ie śc i  podróżnicze

l i

K A R O L A  M A Y A
uczonego  badacza  i śm ia łego  podróżnika.

Z seryi A.: 1. Przez pustynię.  II. Przez dziki. ICurdystan. III. 7, Bagdadu do Stambułu. IV. W  wą­
wozach Bwkami. V. Przez kraj Skipetarów. VI. Sznt. V I I ,  V I I I .  IX. Winnetou. X. Pomarańcze i dlktyle .  
XI., XII., XIIr. Old Snrehand. X1'V., XV., XVI. W kraju Mahdiego. XVII. Nad  Pio  de la  Plata. XIV. 
W Kordylierach. W drumi: XIX. Boże Narodzenie. Z Seryi I. Czarny Mustang. II. Karawana niewol­
ników. W druku :  III. Skarb w Srebrncm Jeziorze. — 7 seryi 0.: zaszczytnie znanego podróżnika naszego 
Prof. P r .  .E Dunikowskiego tom I. p. t. Meksyk i Szkice z podróży po Ameryce. — Dzieła te są bogato 
przyozdobiono kolorowemi oraffezarnemi illustraeyami. Ponieważ te dzieła tak pod względem treści, jako- 
też bardzo starannego nakładu, zadowolić mogą najbardziej wybrednego czytelnika, możemy je śmiało po­
lecić na  podarki gwiazdkowe, lub też dla zakładających biblioteki i czytelnie. — Cena każdego z powyżej 
wymienionych tomów (obejmującego z góra 500 s wonie druku) który po części stanowi dla siebie całość, 
w broszurze: 5-50 K *  w oprawie w angielskie płótno ze złotymi wyciskami i ryciną kolorowaną: 7-10 K. 
Powyższe powieści nabywać można w drodze prenumeraty  jako tygodnik. — Prenum era ta  miesięczna za 
4—5 zeszytów wynosi 2 K. — A dres  wydawnictwa: L w ó w ,  Plac M aryack i 1. 4. (Hotel E uro ­
pejski) gdzie pieniądze nadsyłać należy. — Hlustrowany prospekt  i katalog wysyłamy na  żądanie bez­
płatnie.

Roczniki

9 3
66

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron, 
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3.

Kiryer kolejowy C e i L a  4 0  h a l e r z j e
Biuro dzienników St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska I. 3.

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uprzywilejowany

Urząd Zastawniczy „Mons Pius“
we Lwowie ul. Skarbkowska I. 12

podaje do publicznej wiadomości, 
że zastawy, a mianowicie: x£ote i 
srebrne klejnoty, przyjęte w 
czasie od 21 października do dnia 20 
grudnia 1912 od Nr. 26.866 do Nr. 
29 225 zostaną dnia 18 lutego 1914 
od godziny 8—1 w południe przez 
publiczną licytacyę (w myśl § 17 Sta­
tutu n.) najwięcej dającemu za gotówkę 

sprzedane.
UW AGA. W dniu licytacyi wykupna, ani 

prolongat nie przyjm uje sig.

P u b l i c z n a  S ia ła  a u k c y j n a ,
Sobieskiego 1. 3.

otrzym ała do komisowej sprzedaży urządzenie 
całego dworu, składające się tak z antyków 
różnego rodzaju jakoteż i rzeczy nowoczesnych

Wydawnictwa 

rok XVI. NOWOŚCI MUZYCZNE
M iesięczn ik  n u to w y  na fortep ian

z dodatkiem literackim.

Na treść zeszytów składają się: u tw ory  k la sy c z n e , sa lo n o w e , w yją tk i z op er, o p ere tek , 
ttie lodek i a m a cy e , m e lo d y e  lucłow e i ta ń c e . W r. 19I4, obok oryginalnych swojskich kompozycyi, 
będzie zamieszczony cykl P ieśn i h isto ry czn y ch  narodu p o lsk ie g o , począwszy od IX. wieku. W do­

datku literackim aktualne wiadomości ze świata muzycznego.
Prenumerata roczn ie  5  rub., z  p rzes . p o czt. 6  rub., ^ .g r a n ic ą  7 rub.
Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku. Z e sz y t  okazoWy ttO kop.

A b o n e n c i  r o c z n i  o t r z y m u j ą  l i c z n e  p r e m i a  b e z p ł a t n e  i  z a  p ó ł  c e n y .
ADRES REDAKOYI: W a r s z a w a ,  l i r a k o w s k i e - P r z e d i i i i e ś c i e  STr. 6 ,  t e l e f .  1 4 3 - 1 5 .

f 3encya dla Galicyi: Lwów, biuro dzienników St. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska i. 3.
Redaktor i wydawca L eon C nojecki.

Zmiana lokalu!

KOPERNICKI i Syn
optycy i mechanicy

p rzen ieś li dn ia  1 lutego 
1913 swoją pracownię 
skład, towarów opty­
cznych i m e c h a n i ­
cznych do nowego sklepu 

p rzy  u liey

Hetmańskiej 1 . 10.
(Obok Kawiarni W iedeńskiej).

ISMUTLCUU,’,».:

&

Z powodu wojny na  
B ałkanie  zmuszony jestem 
sprzedać 150J 00 zegarków 
imit. srebrnych z podwój­
ną  kopertą,  z n a k o m i c i e  
chodzącym werkiem kotwi­
cznym Bemontoir,  osalzo- 
nym na rubinach (z 3 ko­
pertami), które wykonane 
zostały dla Tnreyi,  z ■łań­
cuszkiem imit. złota, sztuka za eetie wie niską 
K. 3, 2 sztuki K. 580,  5 sztuk K. 14, 10 sztuk K. 
27. Niechaj więc n ik t  nie zaniedba sposobności n a ­
bycia znakomitych zegarków, które faktycznie sprze­
dane Fędą za półdarmo. Proszę zaraz zamówić, po­
nieważ \ v  krótkim czasie zapas może być wyczerpa­
ny. 3-ietnia gwaraneya. W ysyłka  za pobraniem.

Hurtowny skład zegarków
JŁ. G r e lfo , Kraków Z/5.

W  1 3 1  A
naturalne czyste nlezaprawiane alkoholami, w ę ­

g ie rsk ie ,  au s tryack ie , francusk ie , r e ń ­

sk ie , h iszp ańsk ie  w najlepszej jakości po 

cenacli najtańszych poleca 
handel herbaty , k a w y  I w in a

EDMUNDA RIEDLA, LW ÓW .



N ajstarsza i "lajpoczytniejsa a  ilu stracyi polska

lustrów
Przeszło tysiąc strome tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie.

„TYGODNIK TLLUSTROWANY“ w r. 1914 zamieści najnowszą świetną powieść

5 5
lat

istnhenia
5 5

HEN
N K I E W I C Z A

Powieść „LEGIONY“ < „TYGODNIK ILLUSTROWANY8 zaczął 
nabywać po BO hal. Z przesyłką 40 hal.

Nadto „TYGODNIK ILLUSTROWANY0 w r. 1914 drukować będzie 
najświeższa powieść

W ŁOD. PERZYnSKIEGO „ZŁOTY INTEBES"

„ L E G I O N U "
część pierwsza gjUCT K  R  A J  1T<C

część druga „POR D Ą B R O W SK IM 1
wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustracyi W. Kossaka, 

drukować w grudniu r. 1913. Nowi prenumeratorzy początek powieści mogą

Oraz dokończenie powieści

W ACŁAW A SIEROSZEWSKIEGO! „BENIOWSKI".

A rtykuły wstępne, naukowe, społeczne i literackie pierwszorzędnych, publicystów i literatów  
polskich. — Stałe przeglądy w ystaw  naszych z udziałem w szystkich malarzy polskich i obcych. 
Ilustracye odźwierciadlające zdarzenia chw ili bieżącej. — TEATR, SZTUKI PLASTYCZNE. —

PIŚMIENNICTWO OBCE.

W r. 1914 wszyscy prenumeratorowie roczni „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" oprócz 52 numerów pisma otrzymają bez dopłaty:

12 tomów „Ciekawych Powieści a Zeszyt albumowy
„Świat Dziecięcy" z rycinam i kolorowanemi, jako 

PREMIUM NADZW YCZAJNE.
„Przegląd Bibliograficzny^

„Ciekawe powieści11 kosztują dla nieabonentów  rocznie 
16 koron.

„Ciekawe powieści" każdy prenum erator „Tygodnika 
Illustrow anego" dostaje •

------------- ZU PEŁN IE DARM O!!!------------

Komplety z r. 1910, 1911, 1912 fy ||(Q  pg  |Q  jjg fg p  

i " 913, za 12 dużych tomów bro- w oprawje po 

 ________  szurowanych_________  16 koron

Na żądanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe 
(Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płócien­
nej oprawie za dopłatą za oprawę 50 hal. za to m ; — 
to je s t kw artaln ie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., — pół­
rocznie za 6 tomów 3 kor., — rocznie za 12 tomów 
12 koron.

W roku 1914 celem nadania „Ciekawym Powie­
ściom" cech Biblioteki beletrystycznej damy

Cykl powieści Saskich
J . I . K raszewskiego:

„Starosta warszawski", „Hrabina Cosel", „Z siedmio­
letniej wojny" i U .  D I C K E N S A  słynną powieść 
4-tomową p. t . :

„Dawid Copperfleld**.
Od początku istn ien ia  t. j .  od r. 1910 

„Ciekawe Powieści**
zamieściły :

W roku 1910 pow ieści: Wołodego Skiby „Nad 
Poziomy", tomy 2, A. Dumasa „Karol Szalony", tomy 2, 
K. Dickensa „Klub Pikwika", tomy 3, G. Zielińskiego 
„Manuela", tom 1, A  Dumasa „K ról Dziadów", tomy 2, 
W Skiby „Grześ", tomy 2.

W roku 1911: A. Dumasa „Straszny Rok", tom 1, 
H. Nagła „Tajemnice Nalewek", tomy 2, Erckmana 
i Chatriana „Hugon Wilk", tom 1, Deotymy „Panienka 
z okienka", tomy 2, Gautier „Kapitan ^racasse", tomy 3, 
W- Hugo „Człowiek śmiechu", tomy 3.

W roku 1912: W. Rapackiego „Hanza", tom 1, 
E. Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze", tom 1, 
A. Dumasa „Tow a rzysze  Jehudy", tomy 3, J I. Kra­
szewskiego „Bezimienna", tomy 2, Rellstaba „Rok 
1812“, tom 2, Erckmana Chatriana „Daniel Rock", 
tom 1, J. I. Kraszewskiego „Briihl", tomy 2.

W roku 1913: E. Orzeszkowej „Australczyk", 
tom  1, A  Dumas* „Wilczyce", tomy 4, K. Lasków  
skiego „Z ośli z ziemią", tomy 2, A. Krechowieckiego 
„S zary Wilk", tomy 2, J. Gautier „Cień chińskiego 
smoka", tomy 2, Wołodego Skiby „Paryźan>n“, tom  1.

Nowi prenum eratorzy biorący wszystkie kom plety 
„Ciekawych Powieści" ca lata 1910, 1911, 1912 i 1918 
zamiast ceny nominalnej 40 kor., płacą tytko 30 kor. 
w oprawie 54 kor.

Prenumeratę przyjm uję: Administraeya Tygodnika Illustrowanego we Lw ow ie: Ulica Jagiellońska 3.
oraz wszystkie księgarnie I kantory pism.

W A R U N K I P R E N U H E R A T T :
W e  L w o w i e :

kwartalnie 6*80 kor. z oprawą książek 8a30 kor. 
półrocznie * 3 60 kor. „ „ 16'60 kor.
rocznie 27*20 kor. ,, „ 33*20 kor.

1IS  G a i i e y i  z przesyłką pocztową:
kwartalnie
półrocznie
rocznie

7 20 kor. z oprawą książek 8*70 kor. 
14*40 kor. „ „ 17*40 kor.
28*80 kor. „ ,, 34*80 kor.

W y d a w c y : Gebethner ty W o lff. —  B e d a k to r n a c ze ln y: D r .  J ó z e f  W o lff.  —  O d p o w ie d zia ln y za fiedakeyę we L w o  i e : A r t u r  Sehróder.
Przyjaciół naszego pisma prosim y uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

% drukarni W |. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada) ul, Czarnieckiego l. 1*. — Telefon 5$7,


